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JULIUSZ SŁOWACKI 

FANTAZY 
Dramat w 5 aktach 
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FANTAZY 

Same jakieś światła 
Chodzą po mojej głowie jak u dzieci, 

Zielonoja1me, czerwone - jak na tła 
Złote„. rzucone przez Wenecjanina 

Swiętych postacie„. różne jakieś tony, 
Z których ton każdy mi coś przypomina 

Smutnego, a ma niewytłumaczony 
Urok dla ducha. - W powietrzu mi dzwonię 

Różne pamiątki miejsc„. koło mnie chodzą, 
Każda ze swoj~ twarzit - swojit wonią, 

Zmieniona w nimfę - w postać„. Ach! jak szkodzą 
Uczuciom ... myśli nadto rozwinięte! 

Zda się, upiory„. piękniejsze, że mętne -
Zdaje się, kwiaty smętniejsze - że ścięte -

Zda się, że bóstwa krwią nie namijętne, 
Ale grzejące słonecznością lice, 

W wieńcach, w kameliach z gwiazd, któr,ych kolory 
Niepewne jako półtarcze księżyca 

Srebrzeją. Myśli me - już półupiory, 
A jeszcze myśli„. 

Akt r scena 8 

IDALIA 

Bo ja szaloną jestem!„. bo złowroga 
Gwiazda świeciła wcześnie urodzonej 

Pomiędzy ludzmi, którzy jeszcze rosną 
Nie śmiejąc kroku zstąpić z bitej drogi. 

Akt II scena 3 

IDALIA 

Poetą moim jest przeszłośi· ... śpie\•1:aniem 
Mego poety.„ jestem tu w poło\\ ie 

Smutna.„ i razem na poły radosną 
Jestem, że mnie ta pieśń - nad nich podnosi. 

Widzę, że trzeba mi będzie wziąć krosno 
Jak w dawnej Polsce - i ten duch, co prosi 

O piękność, a chciał niegd,vś miesiąc złoty 
Ucz~·nić swoim zwykłym domownikiem, 

Trzeba go, widzę, pięknością prostoty 
Upoić„. i mieć nad moim stolikiem 

Zamiast miesiąca.„ twarz prababki białą, 
Groźną„. świętości lampę„. twarz umarłą. 

Tak.„ tak - wrzeciono będzie mi burczało 
I tańcząc złote me dywany darło, 

A ja pomyślę patrząc: „Tak się kręci 
Swiat„. tak tańctłje każdy modniś młody! 

Taką niteczkę z jedwabnej pamięci 
Snuje za sobą - tak się w jedwab mody 

Okręca i tak, ot z rąk mi wylata, 
I już„. ode mnie wziął ruch.„ a mnie nie zna!" 

Zaprawdę, że tak będę drwić ze świata 
Przedąc jedwabie„.„ 

FANTAZY 

.\kl fi scerw t 

Świat mię był\\" takie łańcuchy poimat. 
Ze teraz pewnie mój sen będzie szcrSZ,\-, 

Gdy oddam ducha ... Tony moje drwiące 
Były boleścią ducha ostateczną. 

Akt V sr;mn 1 



IDALIA 

Jam więc jest \Vinna winna, żem sklamaln; 
Jam winna, żem tu całą jedną dobę 

Chciała aktorką b,vć - i podług świata 
Fałszem dopomóc sohi(' nn tc>j zit'mi ... 

\kl \ ' SC('l18 I 

Józef Siiwicki - Fantazy. warszawa 1906. 

DRAMAT O MIŁOŚCI 

Kiedy dziś myślę o Fantazym, przede wszystkim uderza mnie spo­
strzeżenie, że jest to dramat o miłości . Myśl ta nie wygląda odkryw­
czo, wszyscy wiedzą o tym przecież doskonale, ale napisałem „uderza 
mnie", ponieważ ani krytycy, ani na ogół reżyserzy nic zwracali od 
lat żywszej uwagi na tę cechę utworu. Cechę, którą można by nazwa:: 
jego osobliwością. ponieważ w dramaturgii Słowackiego nic jest to by­
najmniej zjawisko częste. Miłośf wprawdzie pojawia się w każdym 

jei;-o dramacie, ale zazwyczaj odgrywa rolę uboczną. PoLa Fanta::yn· 
może tylko w jednym Śnie srebrnym Salomei przeniknęła w sposób 
istotny do tych warstw utworu, ktÓre stanowią o jego konstrukcji; ale 
tylko w Fanta :ym wszystko obraca się dokoła miłości. 

Edward Csalo: „Fantazy jako clrama• 
rnn1anlyczny", \\'ars7.0\\'a 196ll 

Promiei1 miłości nie przechodzi przez poematy Słowackiego jak 
przez szybę, wiecznie biały i bez barwy, lecz rozkłada się w nich Jak 
w pryzmacie na ubóstwienie i na tQsknotę, na żądze i na głuchy spokój. 
na ciche kłótnic i głośne całusy, na westchnienie żalu i nu łzy rozko­
szy - słowem, na nieskończoną skalę tonów, za.wartych w tej jednej 
kategorii uczucia, w miłości. To anatomizowanic duszy ludzkiej, ta ana­
liza uczu~. za pomocą której przedstawia nam Słowacki naturę czło­

wieczą jako głębokie źródło, w którym igra tysiq.c promieni i barw 
tęczowych, gdzie się roi nieskończona ilośc form i tonón - oto. co 
·właśnie stanowi ·wiell<ośc oryi:inalnośi' naszego poety . 

. luliusz Slarkl"l: ,,Pi-c;nHl po~miL·1·Lnv 

Slowackiegn". „O?iennik Litt>rOC'k1 ., 

r. 1866 nr n 



Michał Taras iewicz -

Fantazy. Kraków 1919. 

ROMANTYCZNI KOCHANKOWIE 
JAN I DIANA 

I 
a n i Diana remantyczni koebankewie„. Jake • „rctmaa­
tycznych" mówi się t u najczęściej o Fantazym i Idalii, za­
pominając o pierwszeństwie tej młodej pary, dławiącej 

w sobie bunt „za prawo serca przeciw prawom ziemi". Ich 
uczucie, zrodzone w okolicznościach łączących egzaltacji; 

patri otyczną z egzotyką sybirskiej dziki ej przyrody, uczucie, które 
związało z sobą dwoje ludzi tak nierównych urodzenie111 i majątkieBl , 

a potem narastało nieprzerwanie wbrew odda.leniu, wbrew oczywistemu 
brakowi wszelkich szans, a na.wet wbrew ich własnym pojęciom 

o obowiązku - czyż nic je~ t to sam ek11trakt romant:1 cznych w yobra­
żeń o miłości? Ekstrakt tak, można by powil'dzieć „rl'ccpturow:11", Ll' 
nawet jego twórca zdawał s ię odczuwać potnebę zaz1uc1enia w obc« 
nil'go dystansu. kiedy pozwolił Rl'spektowi na.zwać ten romans „kartka 
wyrwaną z antologii albo chrestomatii". 1\famy powody JJodejrz<' wac, 
że w tej swojej romantycznej typowości i pozytywności bl· łaby to 
para dość nudna, gdyby poeta nie osłon i ł jej wybornym autorskim .i:a ­
biegiem: i jej, i jemu <laje jedną tylko wielką scenę '' najbardziej 
l'fektownym moml'neie. a potem każe im milczeć . Ich cit'rplcnia, ich 
trwogi, ich poświęcenia, a nawet ich spotkanie. przełamujące wszelkie 
hamulce. wszystko to przekazane jest nam - u Diany wyłącznie po­
przez relacje innych. u .Tana poprzl'z niedomówienia, powstając!' za­
wsze. kiedy kochanek mówi o swej miłości do osób trzecich. Operują• • 

w tak mistrzowski sposób efektem scenicznego milczenia, poeta spra­
wił, ie ich miłość wciąż panuje nad naszą wyobraźnią. że jest na serni c 
współobecna pośród i n ll~·rh wydarzl'1i . sta1110wi i<'h b!'zustanny akom­
paniam!'nt. 

Etl \\' ~U cł c .... .ito: „F:.H\137.,\ 0 j n k1) dram~łl 

n •n1a1 1tyt.·711y··. \\~ .1 rSZfl\\-a 19iill 

Pomic:;clz~· wami, z dworskiego fircyka 
Stałem się znowu człowiekiem. 

B t' ni o w s kL 



ROMANTYCZNI KOCHANKOWTE 
FANTAZY I IDALIA 

•

a grobie skończonej, zamkniętej epoki, na grobie roman-

( 

tyczności bajronizującej i chciwej wielkich drama~yczuy~11 

efektów w życiu , stoją te dwie postacie jak posągi, ~ kt~­

rych potomność pozna ducha i fizjognomię tej epoki. Nu• 
~ brak tam niczego: poetyczne porywy, coraz no·wc zachcenia 

wyobraźni, skłonność· i 1dolność wmawiania w siebie i przesadzania 
uczuć, i wrażeń, a obok tego wierność temu poetycznemu ideałowi. 

naśladowanie go w życiu, wzniosłość uczuć. zdolność pOŚ\\ięccń, uspo­
sobienie istotnie artyst)·czne. wszystko aż do wykwintności arystokra­
tycznych natur i przyzwy1·zajeń, wszystko w nich jest i wszystko tak p -.l 

mistrzowsku połączone, że śmieszność i zdrożność udawania jest wi­
doczna, a nie zasłania· piękności i szlachetności wrodzonej natur; zaś 

poetyczna i piękna strona tych dusz nic zaciera, nie zmniejsza śmiesz­
ności i zdrożności ich złego nałogu. Figury to na wielką skali:;. figury. 
którc reprezentują eały jcdcn ps~·chologiczn:v genus ludzi XIX wicku„. 

S ta n ic.;: J:l\\ Tarn1n \1s ld . r. l :.t!! 

I c::::=©==i I 

n kocha Idalii:; . Kocha ją miło~cią .~sobliwą. w.vrafi11owan<1. 
chorą , miłością będącą już teraz poznym produktem całego 
ich erotycznego postępowania, miłością. która w jego do­
znaniach nieraz zmienia się w swoje przeciwieństwo. Nic 
może z Idalią wytrzymać, nic może wytrzymać bez niej. 

że próba ucieczki od niej skazana była na klęskę - to uprzytamnia 
mu dopiero jej rzekome porwanie. Teraz rozumie. że cały epizod z Dia­
ną to była nieprawda, nieprawda przez niego samego wymyślona, jcgo 
sen o tym, jakim mógłby się stać. gdyby normalna, szlachetna, nic­
wykrzywiona wewnętrznie dziewczyna pomogła mu stworzyć sobk 

Aleksander Węgierko - Fantazy. Kraków 1917. 

• owe życic; sen nicwysmony. A właśnie ów wewnętrzny ges! roman -
t)•czny, pełen tęsknoty za pięknem nieograniczonym, idealnym i smul -
11ej niewiary w rzeczywistość, ów gest. który, żywiąc się jego „tał4 

męką duchową, w końcu go zmęczył i wydał mu się czymś zbyt ma­
terialnym, zewnętrznym, pozą, maską - właśnie jednak on, mimo 
wszystko, pozostał jeszcze najprawdziwszy ze wszystkiego, co \\ nim 
.iesl. Prawdą musi dla niego zostać romantyczna choroba, prawdą zo­
stan ie jc;ro miłość do Idalii i dlatego „ostatnia godzina moja ... inn~· m 

;,ię tu d uchom należy" - nic przypadkowej narzeczonej. Skoro już musi 
b)·ć lak, że wszystko. co wydaje si~ naturalne i prawdziwe w sfcrzt• 
idealnej, w wewnętrznym duchowym przeżyciu, nic skr~powan:vm ry ­
gorami rzeczywistości, w zetkn ięciu z ową rzeczywistością okazuje siC' 
fałszem, sztucznością, maską i smutną groteską - skoro tak jest. ż.vcir 



~taje się niemożliwe. Mnie rzeczywiście lepsza już śmil'rć, która wszysL · 
ko uszlachetnia i oczyszcza? 

Tutaj wphwamy znowu do krainy romantycznego dzil'Cii1stwa.. 
Fantazy gotuje się na śmierć, której nic chciał, ale którą postanowił 
przyjąć jak najgodniej, już teraz bez oporu wewnętrznl'"O przybiera­
jąc swój dawny gry•mas (z ktorym Lak do twarzy mu było). Teraz ten 
grymas znów b<:dzic w pełni prawdziwy, już nic w złudzeniu i tęskno­
cil', jak to bywało w lata<·h wczesnej młodości. kiedy chłopak wykrzy­
" iał się życiu, jeszcze go wcale nic zaznawszy. I nawet to, co odtąd 
było tylko modną mamNą, nazbyt spo1rnlary•zo,,any m banałem. teraz 
odśw icża się i nabiera niespodziewanej, tajemniczej maje ·tatyl'iności 
śmiertelnego ry tualu: n1ilośi· i śmicrC:·. U\\ ie siostry, otwieraj4l·c bram·~ 

do nicskońt·zono~ri - jl'd;rnej prawdziwl'j i godnl'j tęsknoty rzctl'lnl'go 
1 omanty ka. Tl'raz mC'.i:cmy hrnąc w to \\s1.y·~tko. ws1Jól11ic z ni'ł. 

ldali<1, Sio~trą. Idą marl'ową Cezara, która nic zawaha sit; tlotrzymać 
kroku 11a tej drud7l' - Oil" jcdyn;i. 

A ponieważ szczere przl'jęcic się nawet bana.km użycza człowieko­
wi rysów jakiejś prawdy i godności, Fantazy z Idalią są w tej ostat­
niej swojej, cmentarnej scenie rzeczywiście wzruszający; mimo liczny eh 
śmieszności i mimo tego, że z romantycznl'j rekwizytorni wydobywajł 
wszystko, co się da. Czy polem śmierć Majora. taka inna w swojej 
prostocie, napra\\.·dę ich odmieniła? Krytycy odpowiadają na to pytanie 
zależnie od tego, jak oceniają ich moralną postawę. Lecz nic wydaje 
mi się to sprawą moralności, o coś chyba innego chodzi Lu przed<' 
wszystkim. Przecież wzruszać i.ię prostotą tej śmil'rl'i. tak jak to robią 
oni - to również reakcja bardzo romantyczna: poddać się tej prosto­
cie, wziąc ją niejako na siebie, prz.)-znać się do niej, ucz;>nić ją pod­
stawą nowego marzenia. Nieważne więc, jacy będą w przyszłości; istota 
rzeczy kryje się w tym, że teraz, w momencie. kiedy 1\lajor krwawi 
przed nimi i umiera, pozostają tak bardzo sobą - przybierając tylko -­
i to jak zawsze z możliwą szczerością - nową maskę. „Do Rzymu 
ruszy" on, a za nim ona; doskonale. Będą tam pewnie snuć dalej swój 
skomplikowany i podsycany coraz nowymi pożywkami poemat ero­
tyczny. Tak jak Jan z Dianą swój poemat prosty, a Leż z tego samego 
romantycznego źródła wypływający. I tak dramat Słowackiego o miłości 
przecież zakończył się „szczęśliwie". 

F.dwarcl C~;.tn •. ,F cinta7v Jat,o rlr•1m;i1 
rnnwnt~ czny•·, \.Vnt ~7;iwn l{łr.11 

l'km Fanta·1.ego było ukazanil' wzniosłości C'zlowil'C'zl'ństwa. 

1 4;~ Ku tl'mu C'7.łowil'l'Zl'1i-;tw11 wz~IO!;Zą si~ na\~·('t l'i -:- F~n~an· 
Qi~ i Ida.lia - klórz;v dotąd p<'imą t·zlow1ccz('11stwa me zyh -

n znoszą się popr.rr. samoprz1'r.wyl'ię:il'nie. Toteż szcz;vt11-
„ w;v·m moml'nll'm tra~iłu•mizmu. w ktor,,·m naj ·ilnil'j P• L ·­

.ia\\ia się k111łcn1·,ia po1 l~·. jrst s<·en;l g•ł~· Fantazy, dowil' lziawsz} ~i' 

od Idalii za kogo chciał zginą1·. \\ ~ bm·ha śmit•(·iwm: 

(ha~ <·Ila - c-h:t! JestC't.l' r.łl L 1tr.ecLn iC' l<i1n rhciałhy1u 

ZC'j~(· ,i~· 11.t z1en11 ..• 1 '' l!- n1 fan111Ju~1e 

'1cgo I· a ust~· .1.mu 11i ('\\ ydr\\ i on~\ stron-_~ 

\\' y<lrwil· ... :l·irln dr\\ill JJn'tU~il'"tn :::.tau:i l 

'a nu1i1n 4roh1r .. . t ha~ rh.t! rlla! l lone 

\\r lzarh ~erdl•(J. ll}f'h! - C"lla! Kałn1uk arrh..auiot 

Por~ wajf\<'Y l rt.~ku Jf':rttilon1 

P:lni.ł lł7CC'1.11ic:lht~ - i w ~alop - i \\ t.:3101>! .•• 

c hal l"ha! r 1 .1 ~ Sl~:1r<·h 11u .I t;\\ i ... 11:c101n 1 hlt;kito111 

naw111• zy l'il' jl•st mu n !<',j d1wili już !ak oh•·l'. żr smiae ... ię z nil'go 
może. i <·zyni jl'~O stan tak ;•znio~b·m. Gd;v mim.i „śmiu·h moj i;niaz­
dom i blękitom", hor)·zont Fantazl'go zlłajc się rozsn•rzal' tło objęri.t 

kosmosu i ,kgo treści, a w l;\·m przl'jrzl'niu sam bohatn \\la ... riwil' 
stail' się „posągit•m tln\ in" na i;-robil' swl'go stral'Onl'J;O Ż.\l'ia. \\. śmil'­
<"1111 tvm wznosi się na W)·hny tragi<•;mośl'i i \\~Żl•j j1•sn·1P pnnalł 

..,il-hic• - przczw) l'ięża smirl'hvm sit•hil· i swą lragl'dię. TC'11 smil•c·h -
to w~ z w n Il' n il' Fantazl'gO. Zadna inna srena nk upr.i:~ tom nhL nam 
Lak silni(• jak ta IJrawdy, że poprzez <imieeh i komitm \\yl\\ała ~ło­

wacki trc~c <:zło\\ iet:zeństwa. 

Stefafl KołavzY.o\\'Skl, y, lt-:fJ do „l iH 1l8l~$CJ '. 

B1bilolekd .i. ur otl1J\iva, Krakov.· lJ.! 



Pl\ N'/'AZV ... 

~ l':i;f'Ji było w Fant. azym kiedykolwiek l!t"1·ce, to zabiła j.e 
spnymicrzona z egoizmem wyobra:i:nia . .Jeżeli człowiek ten, 

1 posiadający wielką kulturę, wielką wykwintność rasową. 
wielki, chociaż niezharmonizowany z życiem talent - miał 

• t... kiedykolwiek w sobie zaród wielkości, to zniszczał on skut-
kiem braku won. Energia duchowa zużyła się na wędrówki błędnego 
rycerza w krainy fantazji - i na szukanie pięknych słów i gesti1w 
<'l°<'ktownych. Umysłowość niepospolita, podniecona przez literacką atmo­
<;fcrę byrońskicgo buntu, sceptycyzmu. i zniechęcenia, przesiąknięta 

t•stctyzm<:!m arystokratycznym, doszła do niezadowolenia z rzeczy­
wistości. Niezdolny do walki, do wysiłku realnego, Fantazy osnuł się 

~wiatłcm fikcji.„ 
Komedianctwo wrosło mu w duszę - w tej duszy jednak tkwi 

także wybitny intelektualizm, zaostrzony krytycyzm. To sprawia.. że 

l'antazy uświadamia sobie kłamstwo swego życia i jego marność. Sza­
tan jego szepce mu do ucha. jak hrabiemu Henrykowi: „Dramat ukła· 
liasz" - aktor nieustanny jest nieustannym widzem. czasem zapewne 
1JOdziwiającym siebie. częściej zdzierającym maskę, przez siebie saml'fO 
nakładaną. Trwa w nim poczucie dysonansu. 

W stylu epoki reaguje na nic - drwiącym uśmiechem. Lckcewa­
~.) wszystko, nawet pozę własną. W świetle krytycyzmu drwi~cego po­
t«;-gujc się w nim przesyt i nuda ... i pod maską komediancką przebiera­
ja 'JO twarzy drgnienia tragiczne. 

Tony moje drwiące 

B)·ł)' boleścią ducha ostateczną. 

.Juliusz K l„in „r· „.Juliusz !l lowacki", „ u :r. i<!-JE: 
twórcZt>ści", t. Ili , Wa1·sz11wa 19 2~ 

Ju l iusz Ost„rwa - Fantazy. 

Krak6w t9:1ł 

• 

antazy je~t dwuznaczny - oto właśl'iwl' łCJwo. 1"ie11ie om> 
z sobą sugestię czegoś <'hwil'jnego, wątpliwego. <'Legoś. 

w czym ani piękno nie jest całkiem pewne, ani brzydota.„ 
Bo rzeczywiście jego światowa maska należy do niego i lu ­
dzie tak łatwo zdjąć mu jej nie pozwolą. Od pierwszych 

chwil rozmowy widać, jak sytuacja góruje tu nad C'Złowiekicm, jak 
_ba.i:dzo jest on określony przez swoją op1mę. jak chrąc nil' chcąc musi 
~ię jej poddać, co najwyżej pozwalają<' sobit' na ironil'znr zaznac·zenie 
dystansu. Ale w końcu przeC'ież i clyslans nawl't taje się niezupełnie 



rzeczywisty, ponieważ on sam, Fantazy, nie potrafi, jak się rzekło, 

naprawdę oderwać się od siebie: gdy chce przestać być dawnym Fanta:­
zjuszem, zabicra sic; do tego w nieodmiennie fantazjuszowski sposób. 
Ludzi się chwilami. że jest inaczej, ale ma przecież za wicie inteli­
ir.cm·ji, świadomości, ironii, aby nic zdawać sobie spra" y, jak jest 
11a1>rawdę. Rodzi się z tego jcgo swoista ekspresja. ton ~mutn~· i .ie­
d11oc-zrśnic niepoważny. „Sami tu szala,ni grają komedie :1.e mną -
11ajsn111lnic.hzą" - może PO\\ iedr.ieć o !!Obie, nie tyłku dla.tego, że jui 
" lr• p goni ;:"'> dawna ko1'11anka. 

i<1h«..łtrd Cs:.tLo: „1··a1Haz.v Jako t11aruat 
111n1a ntyezAy··. \1\'ar~1: a\11,,· a JllnH 

Jauina Ro1uauf>wna - llL.tli:1. 

Łódź 1'45. 

„„! IDALIA 

rzeżywa naprawdę p1Jematy i obrazy, jej naprawdę ż.vl"ir 

ozłocą girlandy gwiazd i kwiatów i mary, jawi.i.ce s1~ 

w księżycowym świetle - jej naprawdę spojrzenie na świat 
zabarwia Ariosto i Shakespeare, i róże Cezarów, i Amoretly 
Albaniego i subtelność, którą rozwinęła i sztuka włosk.i. 

i romantyka, i jakieś echa epoki rococo, umie też zdobyi się na zro­
zumienie piękna prostoty, chociaż nic potrafiłaby gu .i:apcwnc w ŻYCll' 

wcielić.„ 

Stylizowanie ż~·cia jej nir wystarn;I' - thtiałalJ~· jakil'guś roma11 -
l~ czncgo bogactwa treści. wstrząśnień. pnejsc wielkich - g-otowa nir · 
szczęście witać, byle się okazało pocl~ l'7.n ~·m . Fantaz~ opowiada o nie.i 
drwiąco, że dałaby dziesięć lat życia za jaką scenę głośną i tragiczną -
jej tneba rany, usta ma do picia truci„n~. 

Dążenie do piękna - szczere, głębokie - zwichnęło ~ię przez tn. 
że wypełniając myśl całkowicie, przeszło w pozę i w przesadę, że ka -
Lało sztucznie poszukiwać ram niezwykłych i rozmiłowało się w ge­
stach cierpienia, że zamiast kształtowania życia i wydobywania zc:l 
wartości prawdziwych da.wato gonitn:ę za wraźrniami i ustawiczne 
stylizowanie. 

.Juliusz ''-l e inc r , „ .Ju li usz Słow ;.1c.:ki"', .. D z i L'J'' 

twón.:zoSci ". t. Ili , \o\ ·1rszt1\\~ Pl ~.3 

ecz ona swą romantyczną manierę nosi z l'ałą powagą , jak 
(ł ślubny welon, jak anielskie skrzydła. Maniera tak całko­

~}~ wicie przylgnęła do jej postaci, lak się z nią zrosła , że nic­
',~~ podobna rozró.i:nić, co tu jest tkanką pierwotną. a l"O wtór­
' ną . Sl.vlist):czna emfaza romant.'·ki ugrnnlowala '>ię w uiej 
,iako najzupełniej naturalny i osobi~t~· sposób m~"ilcnia: na pewno nawe~ 
"Il.V pojawiał~· się jej w takim kształci<'. ldrnt:H·:rnymi forman1i pra;.: 
nęlahy przroidobić cały świat; w~7.) 'Slk11, t•o ro mant) l"Zlll', jawi !>il,; ,je i 
.rakn hli~ki1-. siostrzane. 

l'.d Wt11c l l"„tl)n· ,, l•:11it11Z)- pk•1 d 1:11 11 •<1 ' 

r o m .;.l11t yc:r. 11 y", \V~u·:-.1Jwa 1!11ifl 



• 

czy· Idalia podążyła 7a l"anlazym z miłości? Ani ~łowem 
o niej nic mowi - ona. która tyle mówi o sobie. Pewn~ 

~ je~t jedno: utrata Fantazego stanowiłia dotkli'"''3 ub~·tek dla 
" jej świata rojeń. :Straciwsz~· go, zrozumiała lepiej warlośr. . 

.iaką miał dla niej, C"hoć niejedno w nim powodowało w n1cJ 
nicdokwasy. Zrozumiała. że dla gry życiowej, którą i:-rała, on był Maj­
odpowicdnicjsz~ m partnerem, 

Tactc 11sz Peiper, „Fa ntazy zerll ~1ę" , 

Qdrodt.en i e .194i, nr 46 

Jan Kreczmar - Fantazy. Łódź 1945. 

CYPR.TAN . KAMIL NORWTD 

Jeżeli mędrcy i filozofowie dzisiejsi nauczają nas, że słowa 
nas wyrażają, - przepraszam i ostrzegam, że jest to mimowol­
na zdrada, bo wyrazy i słowa nasze są takie i na to. że nas 
sądzą. nic tylko, że nas w~Tażaj<1 . 

}{toś mi po,vic, że w czytaniu należy odwracać się do potęgi 
IJicrwotncj, z jaką autor lworzył , a któż tak za czasów Slekspira 
pojmował go, jak my dziś? Ale j.a odpowiem, że cz,vtanie autora 
zależ.V na wyczytaniu zeń tego, ('O on tworzył, więcej iem, co 
1Hac<1 ·"'icków ń<i tem ii rosło . 

z pr:iey „n Jll1illsz11 ~'"'""rh 1m " r. l~(ll. 



Natura moja jest pełna błyskawic - najwi~cej dni ciemn1ch, lecz 
czasem wplatają się dnie ogniste różnego koloru , które mi potem 
Ś\Yiecą w pamięci. Z tych wszystkich świateł 7.rohię sobie kiedyś wianek 
na c·zolo i tak zosta n ę. 

lc:@=Ji 

.ruli1ts1 Slowaeki fin !\Tdtk1. 
1 .ht l 111 lip1·a Jd3e r. 

Dzi\\ n~· m,·,.i Io ~ ' on mi<; ('Znsem psu.ie ja k dzit'tko, a J)ol!'m sz.vd1.i 
w mnit' tn:el>a s i ę ca łkiem w świat umysłowy rzucić• - i w nim 
zostać. 

I c:::::(iP I 

.ruli11•z SLowacki ctG l\.latln . 
t.l'l z listopada Wt~ r. 

.. świat mi b\·I nauką. niezb\'l gorzką. p eł n ą wspommen t wrazen . 
Nic darmo żyl iśmy i tęsknili~m~·.„ Lecz pomyśl. droga! - gcl ~· b~· nil' 
tak. a inaczej przC"szln ż~· tie nasze. nic mielibyśm .'· teraz \\ iC'l0 w pr7.l·­
szloki gor.\'C'Z~'.„ KtM wie. rz) bv nasze serca próżniejs1.e ni<' były'.' 

[~] 

.1uli11'z Slow11t·ki no Matki. 
I .hot z 1R lu1eg1) l d.U r. 

Swiat. zdaje się. budzi, a my oba zmęczeni. stargani, na pól s<'nni -
nie możemy się podnieść zupełnie ani odrzucić przeszłej polowy nas 
samych: a gdyb~·śmy ją nawet odrzuci ł i, to jeszcze s traszniej i ciemniej 
będzie nam w oczac h serca naszego: żal przeszłośc i , niemoc zupełnJ 

we władzach pasjonowych, serca podobne do czerepów zbitej porce­
lany saskiej. z kwiatkami l<;czow.\ mi i pozłotą, ale już n iepodobrlt' 
uarum eałyrn i urnom, w kt1»re kwiat~· wklaclajc1. O! tak je-st ze mm1 ... 

,luliusz Słov„·a(·ki dn .ln0nny Bnbruwej. 
L ist 7. J„ lipea ltt-1 2 c·. 

Pom~»<l. że lo juY. ja nie maly Julo - nie te l'IUclZijCe się dzieckt), 
µrowadzonc na pa~ku przez B~·rona i inn~· ch - ale teraz człow i :: 
prowadzący dalej„ . z tego właś ni e punktu. do którego inni mnie roz­
pal'?.<) i pi~knoii('ią ducha dowiedli... Chcąc bowiem iść za mną. trzeb<.1 

Gus.ta\\ llolouh~h. - Fanl:łl.\. 1".1ło\\ ir1• 19.f'.'i. 

być i tam. gdzie ja bylem.„ albo zupełnie żadnej się gorycz~· świata 

nie napić i siąść tc>raz jak do gotowego stołu„. Naiw~żsi \\ ięc i najniz­
si zrozumieją . „ śrzl'dni zostam1 dlugo jeszcze. gapiąc się r.a 1«1żn · · 

l. 'ln~-. 

Tulit1sz Slnwacki cło M .11 ki. 
List z 16 kwietnia IOH 1. 



Stefan Tr<'ugutt 

PRZECIW PRAWOM ZJEM BUNT 
PODNIEŚĆ 

Zapomnijmy - proszę państwa - o literackiej plotce. która pier­
wowzoru postaci hrabiego Fantazjusza szukała w osobie Zygmuntn 
Krasińskiego. Niech nas także przez chwilę nie interesuje pytanie, cz:,· 
w hrabinie Idalii chciał Słowacki portretować Joannę Bobrową, Delfin' 
Potocką, czy obie jednocześnie ... I autor Irydiona, i dwie ~\\ iel!1e dam,­
niech odpoczywają snem nieprzespanym w grobach, my \\'r;ićmy do 
żywych. Do Idalii, Fantazego, Jana i Dianny, do majora Wołdcmar<1 
Hawryłowicza. Do postaci dramatu Słowackiego, bo te ŻY.;<1. nieśmier­

telne jak poezja, na scenie każdego przedstawienia tej znakomit~j 

sztuki, bo czas dla nich stanął i są zawsze te same, ile razy p•J otwo­
rzeniu pierwszej strony będziemy z Fantazym i RzC'cznickim \\'Chodzi ', 
do salonu hrabiostwa Respekt-jw_ Kim są ci właśnie ludzie. lud;'.ie 
z dramatu Słowackiego~ 

Niby to wszystko dosyć proste. Bogaty i sławny pan uderza w kon­
kury do młodej panny. Panna kocha innego i daleki<'go . ale odmc'1wić 
ręk! nie może. Znakomity narzeczony ma wur pieniędzy . maj;\tek ji.'j 

rodziców zrujnowany, w bogatym ożenku jedyny ratunek. Pot:ząlt>k 

Jak w balladzie o złym łosie dziewcz.vny, jak w komL·dii t• pr1.ymusu­
wym, niedobran~·m malżei1stwie - jak "" życiu bywało. gd_v za po,;agi 
sprzedawano ludzi u ołtarza. Co może l>yć dHlej? Panna. rM. musi si.; 
zgod:1:ić, nieszt:zęsna m~czcnnica domowego obowiązku. Hodzice t. rc1z­
czulcnicm pobłogosławią (oni też „muszą", nóż knniet"zności mają 11<1 

gardle), pan miody szybk:o s i ę zanudzi swą żoną - ofiarni<«l ie z tego' 
Drogę do wianku ślubnego autor powikłał - i to w ~posób gudn" 
romansu przygód. 

Komplilcacji jest wiele. Najpierw ta. że prz~·bywa.iq d\\ ie ntJ\\"' 
osoby do rozgrywki. Wielkiego pana sciga wielka dama, zakochana. 
gotowa na wszystko, by do mariażu nic dopuścić. Nic na tym koniec. 
Romansowy przypadek sprawia. 7.c wlaśnic \\' dniu projektowaneg1> 
podpisania intercyz:; pojawia si~ \\' domu prz.'·musowcj narzeczonej 
jej ukochany, ten duszą jej zag!ubinn:<. Pojawia siq przeb1 an.'. nie µn 
to. by o prawa swej miln~ci wakz~· t'. ;;Jt• b.'' je.i oddać pil'rścicll. l>.Y na 

Aclam Hanuszkiewicz - Fantaz}·. Warszawa 1968. 



zawsze odejść. Wszyscy czworo, troje zakochanych i FantaZ>'. są ra­
zem, sytuacja narasta do jakiegoś gwałtownego, trudnego do obliczenia 
rozwiązania. 

Komplikacji jest jeszcze więcej. Sztuka o Fantazym jest cz~ m~ wic;­
cej, niż tylko tragifarsą o przymusowym małżeństwie zubożałej ary­
stokratki , o nieodwzajemnionej miłości innej arystokratki i o dwu 
rywalach, jednym bogatym, drugim ubogim. Sztuk<; o FantaLvm pi~ał 
nasz wielki poeta romantyczny. Jakże w ni0j mugło zabraknąć sprawy 
narodowej. Ojciec Dianny, zniedołężniały hrabia Re~pekt. jest za­
dłużony nic tylko u okolicznej szlachty, ak i u rz<1du. Czas .iak1ś 

przesiedział na Sybirze z rodzimi - rozumiemy. że l'icrpiał nie za swo1c 
„winy" ale za to , że był marszałkiem szlachty. w czasie, gdy polsc.r 
emisariusze konspirowali. rozumiem>·. że taka przymusowa podrM 
jeszcze bardziej zachwiała już przedtem pewnie złym starem jego go. 
spodarki i finansów. I tam, na sybirskim zesłaniu, jego c<'.rrka poznalri 
i pokochała, i pierścionek dała.„ komu? To też nie przypadkowa figura 
w miłosnej grze, ale wybrany godny Polki patriotki, powstaniec listo­
padowy, buntujący na Sybirze chłopów rewolucjonista .. Jego „przebra­
nie", w którym przybywa do domu ukochanej, nie jest po prosfu od· 
wołaniem sic; do starego jak teatr zabiegu ukrycia bohatera pod cudz-1 
szatą. Zbuntowany zesłaniec, karnie oddany „w sołdaty", służy jako 
prosty żołnierz w baszkirskim pułku. do kresowego pałacu Respektów 
przyjechał niby służbowo, w świcie swojego oficera. Sprawa pierwsze-·: 
go, tajnego i serdecznego, oraz drugiego przymusowego narzeczeństw<! 
Dianny nabiera koloru tragedii znacznie poważniejszej, niż starcie bo­
gatego i ubogiego konkurenta o rękę. Przeciw milionowemu panu staje 
człowiek cierpiący za ojczyznę, bohater narodowej rewolucji. 

Jeszcze nie tu kres komplikacji. Oto ten pan milionowy, przesubtel~ 
ny Fanio, kupujący sobie żonę, nie jest ani śmiesznym bogaczem z ko­
medii, ani negatywną „czarną" figurą dramatu. Fantazy jest poetą. 

Fantazy poetyzuje, Fantazy stylizuje się na osobę niezwykłą, z iro­
niczną wyższością patrzy na świat i ludzi - ale„. Fantazy z ironi,1 
patrzy i na siebie. Jest w samej rzeczy człowiekiem niezwykłym . góruje 
nad otoczeniem nie tylko kapitałem. ale i inteligencją, ma. jednym 
słowem, styl. Wielkiego pana i autentycznego romantyka. Z tak cha­
rakterystyczną dla romantyków pozą poetycznego na świat spojrzenia 
i z równie dla romantyków (tych prawdziwych) charaktery!:'lycznym 
znużeniem samym sobą; poetycznym udawaniem Fantazy się już dławi, 
a innym być nie umie, nie potrafi. Stąd ironia , stąd nieustanna gra 
sobą i innymi. A że w takiej wielkopańskiej zabawie ucierpi czyjeś 

serce? .„ Skąd pewność, że i on nie cierpi, że ucieczka od rzymskiej 
kochanki - romantycznej jąk on - nie jest rozpaczliwą próbą wyr­
wania się z beznadziejnego kre1gu literackich i uczuciowych fikcji?! 

Choćby za cenę wymuszonego pieniędzmi małżeństwa Fu1tazy pragnie 
z magicznego kręgu iluzji wejść w prawdziwe życie. A w Diannie 
czuje prawd<;, prawdę tragedii serca. „Za prawo serca ... przeciw pra­
wom ziemi bunt podnie~ć.„" - o_ tym marzy Idalia, rzymska kochank:i 
Fantazego, boleśnie zraniona, niebywale sztuczna w swej romansowej 
egzaltacji, ale„. cierpienie jej prawdziwe, do „praw ziemi" wstr~t i po­
gardę czuje wcale nie na niby. Sztuce o Fantazym nadano swego czasu 
tytuł Niepoprawni. Nie był to tytuł właściwy. Gdyby już utworowi 
nadawać inny od zapisanego przez autora tytułu Fantazy (Słowacki, 

jak łatwo zauważyć. tytułował swe dramaty nazwiskami głównego bo­
hatera), to winien on chyba zabrzmieć Zbw1iowa11i. Z dodanym podty­
tułem: „daremnie". Zważmy bowiem, że gdyby nie przypadkowa in­
ierencja szlachetnego majora Wołdemara, gdyby nie jego naiwny plan 
usunięcia Idalii przez porwanie.„ no, to nie byłoby pojedynku między 
nim a Fantazym, nie byłoby heroicznego samobójstwa majora w imię 

przyjażni, nie byłoby zakończenia pomyślnego. Pomyślnego? Nad tru­
pem przyjaciela Jan, więzień i żołnierz cara, ma się skojarzyć z pann:i 
z pałacu. No cóż, gdyby Idalia szlachetnie nie zgodziła się na rolę 

porwanej , ratując reputację Rzecznickiej , to też by się wszystko poto­
czyło nie tak. Przypadek, traf, ironia losu? Dajmy spokój abstrakcyj­
nym i niesprawdzalnym rozważaniom na temat dalszych, nieznanych 
nam losów młodej pary, trzymajmy się tekstu. W tym tekście „prawa 
ziemi", stosunki panujące mic;dzy ludźmi, nieznośnie wszystkich gnio ­
tą - jedyną postawą godną jest postawa protestu, oporu, wewnętrznego 
chociażby sprzeciwu. 

Zauważmy, że nic w tej sztuce nie układa się pomyślnie w sposób 
naturalny, zgodny z „prawem ziemi". Bohaterowie o wysokich kwalifi­
kacjach moralnych, major Waldemar i Jan , to ludzie o starej tradycji 
niezgadzania się z istniejącymi warunkami. Jeden jest Rosjaninem 
i •byłym dekabrystą, drugi polskim powstańcem, przywódcą kosynie­
rów. „Temu, kto wpadnie raz w nieszczęścia morze, Trzeba iść na 
dno" - mówi Jan, tak samo nieszczęśliwy w swym uczuciu, jak cier­
piący jako syn ojczyzny. Trzeba tak nienaturalnego, burzącego kolej 
zdarzeń wypadku, jak samobójstwo i zapis dwu majątków, by powstał<1 
w ogóle możliwość uznania tego „cuchnącego prośtym żołdakiem" bo­
hatera za zięcia wielkopańskiej, pieniędzy potrzebującej. fałszywej ja:-: 
świetność ich domu mamy Respektowej. To, co ludzkie, naturalne, ob­
jawia się w tej sztuce tylko jako ból i cierpienie. Trzeba, by Fantazy 
zauważył niewolniczy przymus zgody Dianny na małżeństwo, by drgnęło 
w nim coś na kształt uczucia. Trzeba dopiero sytuacji ostatecznego 
upokorzenia, by o takim Respekcie czy Rzecznickim powiedzieć: „prze­
cież - człowiek". Trzeba było prawdziwej krwi, by Fantazy przez 
chwilę zdał sobie serio sprawę, że jego postawa jest „błazeństwem". 



Jeżeli świat pokazany przez Słowackiego w Fantazym zostawić be?. 
interwencji przypadków i wypadków nieprzewidzianych - to z matni 
„praw świata" nikt umknąć nic zdoła. Gorzki to utwór. Tytułowy bo­
hater przeżył wstrząs zetknięcia z tragedią prawdziwą - i ucieka oJ 
niej, wraca do Rzymu i swej poetycznej fikcji. Czy jak del1 pojedzi~ 
za nim ldalia, na nowe męki fikcyjnego życia wśród wiecznie i od 
nowa tworzonych i obalanych iluzji - oto pytanie. Para Jan i Dianna 
mn7t' umknie losowi, ale za cenę życia ludzkiego i prz::padkoweg1J 
tJaru fortuny. Czy umkną rzeczywi~cie - i na jak długo? 

Gwalt nad prawami s<.'rca - od t<.'go zaczyna się Fcrnta:::y. Koiicz :; 
~ię niesprawiedliwą śmi erciq człowieka prawego. A w całym utworze 
('Il krok d~·sonansow<' przełamywanie tęczowej fikcji słów brutalnym 
odwołaniem się do zl<'i prawdy o życiu. Do tytułu „Zbnntowani 
daremnie·· trzeba b) dl!dać przypis: tragifarsa ironiczna. 

Bo n;ię matka moja mila 
Na słowika urodziła, 
A ja wziąwszy taki głos, 
Ze słowika jestem kos ... 

Warszawa 1960 • . 

A to wszystko są nonsensa, 
Te moje wierszyki nowe, 
G'dzie się język mój wałęsa 
I bawi zęby trzonowe ... 

Bo ml<: mntkn moja mila 

Kierownik techniczny: 
EDMUND GIECZEWSKI 

Kierownicy pracowni: 

krawieckiej damskiej: ZOFIA ZIMMER * krawieckiej męskiej: GRZEGORZ FRANKOWICZ 
perukarskiej: ALFONS DOMICZEK * stolarskiej: JÓZEF RESZEC *ślusarskiej: ALEKSAN­
DER MARKOWSKI * malarskiej: RYSZARD GIECZEWSKI * modelarskiej: BARBARA 
MIERZEJEWSKA * tapicerskiej: WIKTOR JANKOWICZ * szewskiej: GERHARD FOKS 
rekwizytorskiej: JAN SOKÓŁ * kierownik działu akustycznego: HENRYK KOZŁOWSKI 

SCENA W OLSZTYNIE SCENA W ELBLĄGU 

Kierownik administracji: Kierownik administracji: 
MIECZYSŁAW MARKEFKA STANISŁAW MACIEJAK 

Główny elektryk: Główny elektryk: 
MIROSŁAW SZOSTAKOWSKI TADEUSZ GEREJ 

Brygadier sceny: Brygadier sceny: 
KAZIMIERZ JURGIN ARKADIUSZ BOGDANOWICZ 

Organizator widowni: Organizator widowni: 
ZENON LEWANDOWICZ NINA BŁESZYŃSKA 

Kierownik sceny objazdowej: 
WOJCIECH STACHOWICZ 



Opracowanie i redakcja programu: 
BOŻENA WINNICKA 

Zdjęcia: 

TADEUSZ TREPANOWSKI 

w repertuarze: 

Jan de Hartog 

CAŁE ZYCIE 

Molier 

ŚWIĘTOSZEK 

Eugeniusz Szwarc 

CZERWONY KAPTUREK 

Baśń muzyczna dla dzieci 

w przygotowaniu: 

Artur Miller 

CZAROWNICE Z SALEM 

Christopher Marlowe 

EDWARD II 

Mar Bajdżijew 

POJEDYNEK 

Kasa te ą. t-r u w Olsztynie czynna w godz. 10-13 i 16-19, tel. 39-15, 59-58. 

Kasa teatru w Elblągu czynna w godz. 10.30-14 i 17-19, 
w dni świąteczne w godz. 11-12 i 17-19, tel. 24-00. 
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